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Maria z Muszyńskich Szczepańska z dziećmi, rodziną i sąsiadami. Ciekawostkę stanowi fakt, że fotografia została wysłana
jako kartka pocztowa do brata Marii, Tomasza Muszyńskiego, przebywającego na froncie. Maj 1918 r.

Rodzina  mojej  Mamy,  Ludwiki  ze  Szczepańskich  pochodziła  z  Trembowli  w  województwie
tarnopolskim. Żyłam więc niejako w cieniu tego miasta. Czas mojego dzieciństwa, lata 50-te i 60-te
jednak  nie  sprzyjał  zdobywaniu  wiedzy  na  jego  temat.  Po  drugiej  wojnie  światowej  Trembowla
pozostała poza Polską - w Związku Sowieckim, zaś wspominanie „tamtych” czasów mogło stanowić
powód  do  represji  ze  strony  ówczesnych  prosowieckich  władz.  Tylko  rzadkie  wizyty  krewnych
i znajomych, gdy wartko, choć szeptem, toczyły się wspomnienia, pozwalały na poznawanie epizodów
z życia  Rodziny  nie  tylko  w  okresie  międzywojennym,  ale  także  podczas  pobytu  na  zsyłce
w Kazachstanie.  Kopalnia  wiedzy  o  interesujących  mnie  czasach,  Babcia  Maria  z  Muszyńskich
Szczepańska,  niechętnie  dzieliła  się  nią  ze  mną,  uznając,  że  moje  zainteresowania  powinny  iść
w kierunku  li  tylko  zdobycia  odpowiedniego  wykształcenia,  zaś  inne  mogłyby przysporzyć  i  mnie,
i Rodzinie  wyłącznie  kłopotów.  Bierne  uczestniczenie  we  wspominkach  rodzinnych  na  tematy
trembowelskie rozbudziło na tyle zainteresowanie, że gdy tylko mogłam, kierowałam rozmowy z Babcią
na tematy Jej bliskie.

Początkowo  pragnęłam tylko  poznać  dzieje  rodzin  Szczepańskich,  Muszyńskich,  czy  Jastrzębskich,
imiona przodków, szczególnie skąd i kiedy do Trembowli przybyli.  Stopniowo poznawałam historię
Miasta, twierdzy Podola, bastionu „wiary i polskości”, jak o Trembowli pisał ksiądz Wacław Szetelnicki.
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Okazało się wówczas, że jego opracowanie jest praktycznie jedynym, jeśli nie liczyć XIX-wiecznego
dzieła  Jana  Aleksandra  Baygera  „Powiat  trembowelski”.  O  Trembowli  XX-wiecznej  nie  znalazłam
żadnych opracowań, poza niewielkimi broszurami,  jak choćby Kazimierza Missony „Przewodnik po
Trembowli i okolicy”. Uznałam wówczas, że może warto byłoby zebrać informacje o tym ważnym, jeśli
nie jednym z najważniejszych, miast  w historii  Polski.  Tak powstała książka „Trembowla.  Kresowy
Feniks”. Reakcja profesora Jerzego Lesława Wyrozumskiego, pochodzącego z Trembowli, jego prośba
o kontynuowanie pracy i akceptacja mojej koncepcji cyklu,  stanowiły zachętę i bodziec do dalszych
działań.  Odzew ze strony Czytelników i ich chęć poszerzenia mojej  wiedzy sprawiły,  że uzyskałam
dodatkowe materiały o mieście. Uznałam wówczas, że zamieszczanie ich w drugiej części w formie
uzupełnień do części pierwszej, nie ma większego sensu. Po prostu wplotłam je w tekst rozdziałów
opisujących losy/historie poszczególnych rodzin. Liczne i mocno rozgałęzione miały rodowody bardzo
interesujące,  a zamieszkując te ziemie od wieków, koligaciły się,  tworząc barwną kresową mozaikę
typów i charakterów. Powstała część druga, „Trembowla. Historie ludzkie i nieludzkie”, której jeden
z rozdziałów  prezentował  dzieje  rodu  Wyrozumskich,  jednego  z  najdawniej  osiadłych  na  Kresach.
Profesor,  po zapoznaniu  się  z  książką,  uznał  ją  za wartościową i  potrzebną,  usilnie  namawiając do
kontynuowania  pracy.  Jak  napisał  w  liście  do  mnie,  zapisując  dzieje  miasta  i  losy  mieszkańców,
poniekąd  spłacałam  Jego  dług,  jaki  w  swoim  przekonaniu  miał  wobec  tamtej  ziemi.  Podobnie
pozytywną  opinię  wyraził  znany  muzyk  i  muzykolog  Profesor  Stanisław  Gałoński,  pochodzący
z Ostrowczyka  pod Trembowlą.  Jego wsparcia  i  zachęty  nadal  doświadczam,  za  co  serdecznie  Mu
dziękuję!  Pojawił  się  jednak  pewien  dylemat:  jechać,  czy  pisać?  Stanęłam  przed  koniecznością
dokonywania  wyboru  podejmowanych  działań.  Gromadzenie  informacji  wiązało  się  najczęściej
z wyjazdami,  czasem  niezbyt  bliskimi,  do  osób,  które  chciałyby  powierzyć  mi  swoje  historie
i udostępnić  materiały  z  zasobów  rodzinnych.  Coraz  liczniejsze  grono  chętnych  zmuszało  do
dokonywania wyboru kiedy i z kim się spotkać? Utrudnienie stanowił fakt, że moi Rozmówcy nierzadko
mieli problemy zdrowotne a upływający bezlitośnie czas sugerował pośpiech...

Pewnego razu, w Tymowej koło Ścinawy, zadzwoniłam do drzwi domu pani Julii Czarnej z Trembowli.
Bardzo mi zależało na tym spotkaniu, szczególnie że w swoich zbiorach miałam pochodzącą od Niej
korespondencję, kierowaną do mojej Babci Szczepańskiej, świadczącą o pewnej zażyłości rodzin. Drzwi
otworzyła mi córka, a na moje pytanie, czy mogłabym porozmawiać z panią Julią, usłyszałam:

- Mama zmarła dwie godziny temu.

Nie chciałabym po raz drugi przeżyć czegoś takiego, więc na pytanie, które sobie zadaję, jechać, czy
pisać, zawsze wybieram to pierwsze z nadzieją, że zdążę przed Panem Bogiem. Wybór jednak nie jest
tak bardzo oczywisty, jak wydawałoby się na pierwszy rzut oka. Moi Rozmówcy, dzieląc się ze mną
wiedzą i powierzając mi swoje historie,  bardzo chcieliby ujrzeć je w formie książkowej.  Rozdziały,
ilustrowane fotografiami, pełniłyby niejako rolę pamiątki rodzinnej z przesłaniem dla potomków, więc
chęć ujrzenia tego, co zostawiliby jako pewnego rodzaju „spadek” była zrozumiała.

Pani Julia Ostrowska, której rodzinną historię opisano w części drugiej, ponaglała mnie w pracy, mając
świadomość, że wiek i zdrowie nie pozwalają na zbytni optymizm. Kiedy dostarczyłam jej egzemplarz
książki, zawierający interesujący Ją rozdział, przytuliła go do piersi, mówiąc:

- No, masz szczęście! Zdążyłaś! Ja już jej nie przeczytam, ale cieszę się, że jest.

Miesiąc później zmarła.

Czasami  problemem  bywało  zdobycie  zaufania  rozmówców,  dla  których  przechowywane
pamiątki/fotografie/dokumenty  stanowiły  cenne  nieomal  relikwie,  czemu  trudno  się  dziwić.  Wszak
dokumentowały  życie  wielu  pokoleń  rodziny w czasach  i  miejscach  bezpowrotnie  utraconych.  Nie
mając  możliwości  technicznych kopiowania  zbiorów u nich  w domu,  zabierałam je  do  siebie  a  po
zeskanowaniu bądź odwoziłam, bądź wysyłałam pocztą. Wydawałoby się, że konieczność odwiezienia
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mogła być poniekąd kłopotliwa, jednak nic bardziej mylnego! Wcale nie tak rzadko okazywało się, że
po  pierwszej  rozmowie  moi  rozmówcy wracali  pamięcią  do  czasów i  zdarzeń,  których  dawno  nie
przywoływali we wspomnieniach, które utkwiły gdzieś głęboko na dnie szuflad niepamięci i dopiero
nasza wcześniejsza rozmowa wydobywała je na „płytszy poziom”. Druga wizyta często dostarczała więc
ciekawych dla obu stron niespodzianek. Początkowy brak zaufania znikał bezpowrotnie.

Zgromadzony  materiał  wymagał  jednak  konieczności  selekcji  z  uwzględnieniem  i  przydatności,
i zainteresowania czytelnika. Jeśli rodzina nie była zbyt liczna a pamiątek niewiele, problem w zasadzie
nie istniał.  W licznych i  rozgałęzionych -  już bywało gorzej.  Ponadto zdarzało się,  że  rozmówców,
pochodzących z tej samej lub blisko spokrewnionej rodziny, było więcej, a wersje wydarzeń różniły się
w sposób istotny. Balansowanie, by nie powiedzieć lawirowanie między tego rodzaju Scyllą a Charybdą
i męczyło, i nie zawsze dawało jednoznaczny wynik. Próbowałam w takich przypadkach weryfikować
różne wersje tych samych wydarzeń u innych/postronnych osób. Efekty były różne - pozostawiam to
ocenie Czytelników.

Mając  na  celu  upamiętnienie  polskości  Trembowli  i  ziem  powiatu  trembowelskiego,  starałam  się
ograniczyć  przekaz  do  czasów przedwojennych  i  wojennych,  uznając  zakończenie  wojny i  decyzję
o zabraniu ziem Polsce za nieprzekraczalną granicę narracji. Napotykałam jednak w tym zakresie dość
często zdecydowany opór. Rozmówcy oczekiwali, że opiszę także powojenne losy ich rodzin, co nawet
uznałabym  za  zasadne,  wręcz  konieczne,  gdyby  nie  wcześniejsze  założenia  i  cel  opracowania  -
upamiętnienie  polskości  miasta,  o  czym zawsze  uprzedzałam na  początku  rozmowy.  Podejmowano
próby manipulowania mną, złożono mi także propozycję finansowej gratyfikacji za poświęcenie jednej
z części  „Trembowli”  wyłącznie  rodzinie  zainteresowanego.  Zaproponowałam w tym przypadku,  że
udostępnię  gratis  wszelkie  zgromadzone  materiały dotyczące  rodziny osobie,  którą  wskażą,  a  która
zechce się podjąć takiego zlecenia. Zdarzało się jednak, że powojenne losy miały bezpośredni związek
z historią i rodziny, i miasta i wówczas, w sposób, co podkreślam, niezwykle lakoniczny i ogólnikowy,
o nich wspominałam.

Niektórzy  z  moich  rozmówców  z  radością  przyjmowali  możliwość  powrotu  myślami  do  czasów
odległych  a  wciąż  drogich.  Prosili  o  kolejne  odwiedziny,  mówiąc,  że  jak  chcą  sobie  porozmawiać
o Trembowli, to tylko ze mną. Wielki to dla mnie honor i zaszczyt! Bardzo Im dziękuję!

Jeden z moich rozmówców, który nigdy wcześniej z nikim nie rozmawiał o przeszłości swojej rodziny,
okazał mi niezwykłe zaufanie, opowiadając o zdarzeniach, niezwykle dramatycznych i bolesnych. Nie
chcąc  podawać  szczegółów,  by  nie  ujawnić  jego  personaliów  (w  jednej  z  części  „Trembowli”
zamieszczono  rozdział  o  losach  tej  rodziny),  muszę  wspomnieć  jedynie  o  tym,  że  na  zakończenie
stwierdził,  że powiedział  mi więcej,  niż kiedykolwiek na spowiedzi,  i  że  ta  rozmowa stanowiła  dla
Niego  swego  rodzaju  katharsis.  Napisanie  rozdziału  było  o  tyle  trudne,  że  niektóre  sprawy,  mimo
upływu  wielu  lat,  pozostają  aktualne  a  ujawnienie  pewnych  szczegółów/nazwisk,  mogłoby  narazić
rodzinę mego rozmówcy na realne niebezpieczeństwo.

Opisując  wojenne  losy  polskich  rodzin  nie  mogłam  pominąć  wydarzeń,  które  do  dzisiaj  stanowią
problem  osobisty  wielu  osób,  a  także  polityczny  Polski.  To  sprawa  banderyzmu,  jego  przejawów
i sposobu interpretacji przez władze Ukrainy. Większość polskich rodzin i niektóre ukraińskie boleśnie
doświadczyły skutków działania band Ukraińskiej  Powstańczej Armii, a z traumą nie uporały się do
dzisiaj.  Drżące  dłonie  podczas  rozmowy,  płacz,  przerywanie  opowieści,  czy  wręcz  odmowa  jej
kontynuowania, świadczyły, że okrucieństwa, jakich doświadczyli, pozostawiły nie do zamazania ślad
w ich psychice. Barbarzyństwo oprawców, którzy nie znali litości, bezwzględnie mordowali z intencją
zadania  ofierze  jak  największego  cierpienia,  tylko  z  powodu  polskiej  narodowości,  nie  pozwoliło
rozmówcom ani zapomnieć, ani po chrześcijańsku - wybaczyć. Muszą z tym żyć, lecz wspomnienia,
wracające w męczących snach, wciąż przywołują dramat, jakiego doświadczyli, patrząc na katowanie
i śmierć najbliższych.  Takie rozmowy były trudne także  dla  mnie i  długo nie  pozwalały wrócić do
równowagi psychicznej.
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Interesujące zdarzenie miało miejsce, gdy gromadząc informacje genealogiczne, co zwykle staram się
zrobić,  opisując  dzieje  rodzin,  zauważyłam,  że  panie  o  identycznym  nazwisku  rodowym  mają
wspólnego  przodka.  Panie  zaprzeczały  pokrewieństwu,  a  przynajmniej  nic  o  nim  nie  wiedziały.
W dzieciństwie znały się z widzenia, a że mieszkały w odległych częściach Trembowli, nie spotykały się
zbyt często. Dzielił ich rok urodzenia (1930 i 1931), lecz dwie klasy, jako że jedna z nich rozpoczęła
naukę w wieku sześciu lat.  Ich rodziny z jakichś powodów zaprzeczały pokrewieństwu. No, cóż, po
latach pewnie przyczyny niechęci rodzin znikły, ale kontaktu nie nawiązano. Dopiero ja, dopiero moje
poszukiwania umożliwiły paniom poznanie przeszłości i  pozwoliły na radość ze znalezienia  bliskiej
krewnej.

Ajaguz w Kazachstanie. Dzieci ze szkoły polskiej 26 IV 1945 r. Wśród nich Ludwika Szczepańska (w najwyższym rzędzie
w środku), mama Autorki. Fotografia ze zbioru Autorki przekazana przez panią Janinę Niesobską, z domu Śliwińską

(w najwyższym rzędzie w białej bluzce).

Wreszcie, pamiętając że początkowo miałam w planie tylko zebranie i zapisanie dziejów swojej rodziny,
powinnam zamiar zrealizować. Wszak i ja zostanę kiedyś odwołana, a nie chciałabym nie zdążyć...

Chcąc jednak opisać losy moich najbliższych, potrzebowałam informacji, których ani Mama, ani Babcia
nie  chciały  mi  przekazać,  uznając,  że  powinnam żyć,  jak  mawiała  Babcia  „tu  i  teraz”,  a  bardziej
interesować się swoją przyszłością, niż przeszłością, która na zawsze odeszła. Niekonsekwencja Babci,
przejawiająca  się  w częstym przypominaniu,  że  Związek Sowiecki  to  „Golem,  kolos  na glinianych
nogach”,  który  w  Jej  domyśle  kiedyś  runie,  sugerowała,  że  moje  zainteresowanie  ma  pewne
uzasadnienie,  a  kreowanie  własnej  przyszłości  powinno  odbywać  się  jednak  z  uwzględnieniem
i w oparciu  o  przeszłość.  Rozdział  poświęcony  losom  mojej  rodziny  jeszcze  nie  powstał,  lecz
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zgromadzony materiał pozwala na jego napisanie w każdej chwili. Ważnym okresem w jej dziejach był
czas pobytu „na wycieczce turystycznej”, jak w okresie gdy o zsyłkach mówić było niebezpiecznie,
określano wywiezienie  do Kazachstanu.  Część rodzin  została  wywieziona  na  Syberię,  w głąb  tajgi,
wszyscy jednak doznali głodu, chorób, śmierci i upokorzeń, jakie Sowieci zgotowali polskim „panom”,
jak o Polakach mówiono ludności tubylczej. Wspominający tamten straszny czas cieszyli się, że udało
im się  przeżyć,  a jeden  z  rozmówców skwitował  pobyt  na  zesłaniu  (jako  dwu-,  trzyletnie  dziecko)
słowami „głód, głód i jeszcze raz głód”, przy czym słowa napisał pogrubioną czcionką. Korzystając ze
strzępów obrazów przechowanych przez pamięć tego małego dziecka z wielkim mozołem ustaliliśmy
chronologię  wydarzeń.  W pewnym  stopniu  także  dzięki  relacji  jednej  z  pań,  wówczas  kilkuletniej
dziewczynki, z tej samej grupy zesłańców.

Układ  Sikorski-Majski  skutkował  „amnestią”  zesłańców,  lecz  sytuacja  tych,  którym  nie  udało  się
wydostać  ze  Związku  Sowieckiego  z  armią  generała  Andersa  pozostawała  bez  zmian  jeśli  chodzi
o zdobywanie  żywności.  Dylematem  często  bywało  „ukraść,  czy  przeżyć”,  a  świadomość
sprzeniewierzenia się nakazom Dekalogu kazała pierwsze kroki  po przyjeździe do Polski  po wojnie
skierować do konfesjonału. Dopiero, gdy po wyznaniu „grzechu” kradzieży spowiadająca się usłyszała
„dziecko, tyś głodna była”, spadał kamień z serca „grzesznicy”. To była jedna z trudniejszych dla mnie
rozmów.

Od pewnej,  nieznanej  mi  zresztą  osobiście,  pani,  otrzymałam kilka cennych fotografii,  wykonanych
podczas pobytu w Kazachstanie. Zamieściłam je w części trzeciej „Trembowli”, która ze zrozumiałych
powodów nosi tytuł „Zesłańcy Niepokonani”. Właściwie o wszystkich moich rozmówcach należałoby
powiedzieć,  że pozostali  niepokonanymi.  Mimo dramatycznych przejść,  jakich doświadczyli,  czy na
zsyłkach,  czy  pozostając  w  domach  -  ze  strony  banderowców  -  patrzą  w  przeszłość  z  dystansem
i nastawieniem filozoficznym,  w czym,  jak  sądzę  pomaga Im wiara  w Boga,  wyniesiona  z  domów
i ugruntowana mimo wszelkich przeciwności. Mam nadzieję, że zapisując Ich losy, czy dzieje Rodzin,
w małym  bodaj  stopniu  wynagradzam  krzywdy,  jakich  doznali  i  upamiętniam  polskość  jednego
z najwspanialszych miast Kresów.
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